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Związek Radziecki na straży

powszechnego pokojo
Orędzie Wszechzwiqzkowej Konferencji 

Zwolenników Pokoju
MOSKWA (PAP) Na końcowym posiedzeniu 

Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Po­
koju uchwalono tekst orędzia do stałego komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju i do wszy­
stkich uczestników ruchu w obronie pokoju na ca­
łym świecie. Tekst orędzia brzmi: _________

My, przedstawiciele wszyst 
kich narodów Związku Ra­
dzieckiego, zebraliśmy się na 
Wszechzwiązkowej Konferen 
cji Zwolenników Pokoju, aby 
przyczynić się do dalszej wal 
ki wraz ze wszystkimi naro­
dami świata przeciwko przy­
gotowywanej przez imperia­
listów nowej wojnie świato­
wej.

Popieramy w pełni uchwa­
ły paryskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju i witamy z 
zadowoleniem utworzenie 
stałego komitetu Kongresu, 
który ma jednoczyć i kiero­
wać wysiłkami narodów, bro 
niących dzieła pokoju. Jeste­
śmy przekonani, że ruch ten, 
ogarniający dzisiaj setki mi­
liomów ludzi i coraz bardziej 
rozszerzający się, potrafi za­
pobiec groźbie nowej wjjjny.

Widzimy, jak imperialiści 
przygotowują nową wojnę 
światową, prowadzą szaleń­
czy wyścig zbrojeń, usiłując 
zastraszyć wszystkich okrop­
nościami „atomowymi", usi­
łując zatruć umysły destruk­
cyjną propagandą nienawiści 
do człowieka.

Każdy uczciwy człowiek 
widzi, że imperialiści anglo- 
amerykańscy są głównymi i- 
nicjatorami nowej wojny, któ 
r# będzie wojną przeciwko 
całej ludzkości.

W jedności woli i działania 
wszystkich narodów, walczących 
» pokój widzimy jeden z najdo­

nioślejszych s posobów zniwe­
czenia planów podżegaczy wo­
jennych. Na całym świecie zata­
cza dzisiaj coraz szersze kręgi 
ludowy ruch w obronie pokoju. 
Narody zdecydowane są bronić 
interesów pokoju i nie dopuszczą 
do nowej krwawej wojny.

Minęły czasy, gdy imperiali­
stom udawało się oszukiwać ma­
sy ludowe i ukrywać przed nimi 
przygotowania do zbrodniczych 
wojen. Obecnie narody orientują 
się w istocie planów agresorów 
i jasno widzą, że podżegacze wo­
jenni nie są panami losów świa­
ta, za jakich pragną uchodzić. 
Narody stanowią obecnie siłę, 
która potrafi pokrzyżować zbro­
dnicze zamiary imperialistów i 
obronić sprawę pokoju.

Wojna, którą tak pragną roz­
pętać imperialiści, jednakowo za 
graża wszystkim narodom i nie­
sie im niezliczone nieszczęścia.

Zgodnie z hasłem kongresu pa­
ryskiego: „Obrona pokoju jest
sprawą wszystkich narodów świa 
ta“, miliony uczciwych, prostych 
ludzi na wszystkich kontynen­
tach powstają, aby czynnie zain- 
gerować w sprawy wojny i poko 
ju, jednoczą się dla ściślej wspó- 
pracy międzynarodwej.

Zobowiązujemy się ze wszeęh- 
miar popierać i rozwijać działal­
ność propagandową i organiza­
cyjną Stałego Komitetu świato­
wego Kongresu Obrońców Poko­
ju, zmierzającą do zjednoczenia 
wszystkich sił walczących o po­
kój przeciwko wojnie.

My ludzie radzieccy, jako kon 
sekwentni i szczerzy zwolenni­
cy pokoju, występowaliśmy i na 
dal występować będziemy prze­
ciwko każdemu wypadowi agre-

sorów i podżegaczy do nowej 
wojny, bezlitośnie demaskując 
ich zamiary wobec ludzi pracy 
całego świata. Wzywamy do te­
go samego wszystkie organiza­
cje obrońców pokoju i wszyst­
kich uczestników tego potężne­
go ogólnonarodowego ruchu.

Podżegacze wojenni zobaczą 
przed sobą groźny front obroń­
ców pokoju, który może pow-

Przysięga młodziezy
na Festiwalu w Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). W nie­
dzielę wspaniałą manifestacją 
młodzieży całego świata zakoń­
czył się II Światowy Festiwal 
Młodzieży demokratycznej. Mani 
festacja była bojowym przeglą­
dem sił demokratycznej i postę­
powej młodzieży świata, która, 
skupiona pod sztandarami ŚFMD 
kroczy w pierwszych szeregach 
w walce o pokój, demokrację i 
lepszą przyszłość.

Po wspaniałej defiladzie i prze 
mówieniach delegatów wielu kra 
jów odezwały się fanfary, po­
czym wśród głębokiej ciszy prze 
wodniczący światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej Guy 
de Boisson odczytał tekst przy­
sięgi uczestników światowego 
Festiwalu Młodzieży Demokra­
tycznej i studentów.

Las sztandarów podniósł się .. 
górę i zebrana młodzież trzy­
krotnie powtórzyła: „przysięga-

..My, przeOstawiciele młodzieży 
demokratyczne), przybyli ze wszy­
stkich stron świata na . Międzyna­
rodowy Festiwal Młodzieży i stu­
dentów, dajemy wyraz niezłomnej 
woli i pragnieniu żyć szczęślturie w 
świecie, który nigdy nie zazna nę 
dzy, strachu 1 wojny.
Jesteśmy przekonani, że nasze si-

wszystkich krajów, ■ 'potrąfią stwo. 
rzyć to nowe tycie.

MOSKWA (PAP). Odbył się 
tu pierwszy koncert polskich 
zespołów pieśni i tańców ludo­
wych w letnim teatrze „Ermi- 
taz“. Publiczność gorąco oklas­
kiwała polskich artystów ludo­
wych. Z serdecznym przyjęciem 
spotkały się również występy 
kapeli .i chóru oraz choreogra­
ficzna inscenizacja zabaw ludo­
wych.

strzymać zbrodniczą rękę wznie 
sioną nad ludzkością. Zadania 
tego frontu pokoju i wolności 
są bliskie i zrozumiałe sercu 
każdego prostego człowieka 
niezależnie od przekonań poli­
tycznych, rasy, narodowości lub 
wyznania.

Do zadań tego frontu należy 
święta obrona niepodległości 
narodowej, swobód demokra­
tycznych i pokojowej współpra­
cy wszystkich narodów. Do za­
dań tego frontu należy walka 
przeciwko wszelkim próbom o- 
graniczenia lub zlikwidowania

I tych praw narodów — prób, ma 
jących na celu utorowanie dro­
gi nowej wojnie światowej.

Dlatego w mieniu milionów mło­
dzieży wszystkich rat i wyznań 
przysięgamy uroczyście, te będzie­
my bronić pokoju i udaremnimy 
plany imperialistów, dążących do 
rozpętania nowej wojny.

Przysięgamy, że będziemy wal­
czyć o polerpszenie tuarunkóio ży­
cia narodów. Nasi bracia i siostry 
stracili życie w walce z faszyzmem 
po to, żeby świat wraz z pykojem 
osiągnął prawdziwą demô erację..
Wzywamy całą młodzież, nudzie- 

ję ludów na całym świecie, aby 
zjednoczyła Si? i nie dopuściła do 
nowej wojny.
Przysięgamy doprowadzić do zwy 

olęskiego końca świętą walkę o po­
kój i szczęście."

Po odczytaniu przysięgi popły­
nęły dźwięki hymnu ŚFMD pod­
chwycone przez 80-tysięezną rze­
szę zebranych...

List uczestników Konieiencji 

Zwolenników Pokoju  
cfo Staiinn

MOSKWA (PAP) Przed zamknięciem Wszechzwązkowej Konfe­
rencji Zwolenników Pokoju w Moskwie uchwalony zóstał przez 
aklamację tekst listu powitalnego do generalissimusa Stalina. List

„Drogi Towarzyszu Stalinie!
Przedstawiciele szerokich kół społeczeństwa radzieckiego — 

klasy robotniczej, chłopów, kołchoźników i inteligencji, zgroma­
dzeni na Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju — 
z całego serca przesyłają Wam, nasz nauczycielu, wielki bojowni­
ku o pokój 4 przyjaźń narodów, najserdeczniejsze i płomienne po­
zdrowienie. Imię Wasze stało się wielkim symbolem walki milio­
nów prostych ludzi o pokój i demokrację. Wznieciliście w sercach 
wszysticich prostych ludu kuli ziemskiej niezachwianą wiarę 
XI) wielką 1 słuszną sprawę walki o pokój na całym świecie, walki
0 niepodległość narodową oraz o rozkwit przyjaźni między na­
rodami, -

Wasza konsekwentna walka o pokój. Wasza nieugiętość i szla- 
chetne męstwo *ą -dla nas przykładem i wzmem. Pod ktefinimic- 
twem bohaterskiej Partii Bolszewików, pod Waszym przewodem, 
Towarzyszu Stalinie, naród radziecki pokonał faszyzm, obronił 
wolność i niepodległość naszej ojczyzny i uratował całą ludzkość 
od haniebnej niewoli faszystowsktej.

Tylko dzięki temu zwycięstwu prości ludzie na całej kuli ziem­
skiej mogą z 7iadrieią patrzeć w przyszłość i wierzyć w ostateczne 
zwycięstwo nad jciemnymi siłami barbarzyństwa imperialistycz-

Oto dlaczego w każdym przemówieniu, wygłoszonym tu w obro­
nie pokoju. Wasze imię wymieniane było z grorącą miłością
1 wdzięcznością.

Wiemy, że walka o pOkój — to walka niełatwa. Widzimy jak 
imperialiści całego śuńata, a przede wszystkim imperialiści ame­
rykańscy, robią wszystko, żeby przeszkodzić naszej walce o po­
kój. Nie ma jednak takiej siły, która by mogła zachwiać naszą 
wolę, naszą wiarę i rozdzielić narody w ich walce przeciwko pod­
żegaczom yiojennym z obozu imperialistycznego. Jesteśmy zdecy­
dowani złożyć w ofierze wszystkie siły na iuriętjim ołtarzu pokoju.

Zebrani w naszej sławnej stolicy — Moskwie — na Konferencji 
Zwolenników Pokoju omówiliśmy gruntownie i rzeczowo nasze 
plany tualki o pokój. Z wielfcą satysfakcją wysiuchaliSmy naszych 
zagranicznych przyjaciół, którzy zapewnili nas, że narody ich kra­
jów zdecydowane są prowadzić walkę przeciwko podżegaczom wo­
jennym i pogłębiać przyjaźń z narodami wielkiego Związku Ra­
dzieckiego.

Utworzyliśmy stały radziecki Komitet Obrony Pokoju. Powie­
rzyliśmy mu szlachetną misję wszechstronnego pogłębiania przy­
jaźni między narodami, demaskowania podżegaczy wojennych, 
prowadzenie walki o pokój, — Wic jak uczycie tego, Wy, drogi nasz 
Wodzu i Nauczycielu.

Sily, broniące pokoju są nie­
zliczone. Podżegacze do nowej 
.wpiny nie mają i nie mogą 
"mieć poparcia narodów. Jak mó 
wi światły kierownik państwa 
radzieckiego — Stalin: „Zbyt
żywe są w pamięci narodów 
okropności niedawnej wojny i 
zbyt wielkie siły społeczne bro­
niące pokoju, aby uczniowie 
Churchilla w kunszcie agresji, 
mogli je opanować i skierować 

i tory nowej wojny".
Wzywamy wszystkich zwolen­

ników pokoju na całym świecie, 
aby nabrali odwagi i wiary we 
własne siły, aby nieustannie sku 
piali szeregi wszystkich naro­
dów, walczących o pokój i para­
liżowali siły agresji swą potęż­
ną ingerencją.

Serdecznie witamy naszych 
przyjaciół i towarzyszy broni — 
zwoleników pokoju na całym 
świecie i wyrażamy niezłomną 
pewność, że nasze wspólne wysił 
ki dla dobra ludzkości w obro­
nie pokoju, pracy i wolności za­
kończą się naszym zwycięstwem! 
Bądźmy czujni, bądźmy zjedno­
czeni, a obronimy sprawę pokoju!

MOSKWA (PAP) Z okazji 
zakończenia Wszechzwiązko- 
wej Konferencji Zwolenni­
ków Pokoju w Moskwie, w 
jednym z największych let­
nich teatrów stolicy radziec­
kiej „Zielonym Teatrze" od­
był się wielki wiec, z udzia­
łem delegatów i wielotysięcz­
nych rzesz mieszkańców sto­
licy radzieckiej.

Na długo przed zapowie­
dzianą godziną' na ulicach 
przylegających do parku im. 
Gorkiego zapanował ożywio­
ny ruch. Sznury samocho­
dów, udekorowane transpa­
rentami i wypełnione delega 
tami załóg robotniczych fa­
bryk i zakładów moskiew­
skich, tłumy mieszkańców 
stolicy — ciągnęły w kierun­
ku parku na wiec.

Olbrzymi teatr, obliczony 
na 25 tysięcy miejsc, nie mógł 
pomieścić zgromadzonych tłu 
mów. W ceptrum, tonącej w 
zieleni sceny teatru — ogrom

330 mil. zł. oszczędności
dały pomysły racjonalizatorskie

ŁÓDŹ. (PAP). W ciągu 15 mie 
sięcy w przemyśle włókienni­
czym zgłoszono do komisji wy 
nalazków i usprawnień kilka­
set najrozmaitszych pomysłów i 
wynalazków.

220 wynalazcom i pomysło­
dawcom, z których 179 osób io 
robotnicy, majstrowie i techni-

ny portret generalissimusa 
Stalina. Z obu stron transpa 
renty z hasłami: „Bratnie po­
zdrowienia narodom walczą­
cym o zwycięstwo demokracji 
i socjalizm!" „Przyjaźń mię­
dzy narodami Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych i Anglii stanowi naj­
lepszą rękojmię trwałego po­
koju!"

O godz. 6-ej po południu 
nastąpiło otwarcie wiecu. 
Miejsca przy stole prezydial­
nym zajęli delegaci Wszech­
związkowej Konferencji Zwo 
lenników Pokoju oraz goście 
zagraniczni. Na wniosek sekr. 
gen. Związku Pisarzy Radzie 
ckich Fadiejewa, wśród ol­
brzymiego entuzjazmu, wy­
brano przez aklamację hono­
rowe prezydium w składzie 
Biura Politycznego KC WKP 
z generalissimusem Stalinem 
na czele.

Pierwszy przemawiał kie­
rownik oddziału słynnych mo 
skiewskich zakładów budowy 
samochodów „ZIS“, Dawy- 
dow. W imieniu mas pracują 
cych stolicy radzieckiej wy­
raził on całkowitą solidarność 
z orędziem, uchwalonym 
przez Wszechzwiązkową Kon 
ferencję. Zwracając się do go 
ści zagranicznych, prosił o za 
pewnienie ich narodów, że 
Związek Radziecki będzie
stał niezłomnie na straży 
powszechnego pokoju.

Następnie przemawiali czo 
łowi przedstawiciele społe­
czeństwa radzieckiego.

Na wiecu uchwalona zosta­
ła rezolucja, protestująca 
przeciwko niecnym knowa­
niom podżegaczy wojennych:

„Ślubujemy uroczyście — 
głosi rezolucja — że wszyst­
kie siły poświęcimy dalsze­
mu wzmocnieniu potęgi na­
szego kraju, będącego chorą­
żym pokoju światowego."

70 kandydatów z 16 krajów
zgłosiło  u dz ia ł w  K onkursie  < hopinow skiir

cy, a 42 — inżynierowie, wy­
płacono łącznie 3.973.500 zł, pre­
mii jednorazowych.

Dzięki poważnym wynalaz­
kom i pomysłom racjonaliza­
torskim państwowy przemysł 
włókienniczy osiągnie w br. po­
nad 330 milionów zł. oszczędnc 
ści. . «

WARSZAWA. — W biurze 
Komitetu Wyk. Roku Chopi­
nowskiego odbyła się z udzia­
łem wicemin. Kultury i Sztuki 
W. Sokorskiego konferencja pra 
sowa, poświęcona zbliżającemu 
się międzynarodowemu konkur­
sowi Chopinowskiemu w War-

Konkurs ten — jak zaznaczył 
w słowie wstępnym wicemin. 
Sokorski — posiada znaczenie 
zupełnie specjalne. Odbywa się 
on w ramach obchodu 100-le- 
cia śmierci Chopina i symboli­
zuje nasz dzisiejszy stosunek 
do twórczości genialnego kom­
pozytora. Twórczość ta nie jest 
jak dawniej przeznaczona tylko 
do grona wybranych. Muzykę 
Chopina znają dziś nie tylko 
„wybrańcy", zna ją także robot 
nik i chłop.

W Związku Radzieckim IV. 
Międzynarodowy Konkurs Cho­
pinowski rozpocznie się dnia 
15 września i trwać będzie do

y/YSTAWA NAGRÓD DLA ZWYCIĘZCÓW WYŚCIGU „TOUR DE POLOGNB".

15 października br. w sali Ir,. 
harmonii państwowej (Sala „Ro

Udział w konkursie zgłosiło 
70 kandydatów z 1* krajów.

Na konkursie przewidziane 
są następujące nagrody: I. — 
Prezydenta RP zł 500 tys., II — 
prezesa Rady Ministrów zł 400 
tys., III — ministra Kultury 
i Sztuki — zł 300 tys., IV. — 
Ministra Spraw Zagranicznych 
— zł 300 tys., V — Komitetu 
Wykonawczego Roku Chopinow 
skiego — zł 250 tys., VI — pre 
zydenta m. st. Warszawy — zł. 
250 tys., Zw. Zaw. Pracow. Kul­
tury i Sztuki — zł 75 tys., Na­
groda Związku Kompozytorów 
Polskich dhi najlepszego pia­
nisty polskiego — zł 200 tys., 
Instytutu Fr. Chopina dla naj­
młodszego cuzestnika — zł 150 
tys., Polskiego Radia za najlep­
sze wykonanie mazurków i na­
groda Polskiego Wydawnictwa 
Muzycznego.

Wó]clk nu 5 miejscu w Poznasi u
[ olska drużyna narodowa wice-leadercna

POZNAŃ, (tel. wł.) Z Bydgo-lNiculescu i Sandru Rumunia, 
szczy wyruszyło 70 kolarzy. I Wójcikiem Polska. Negoescu, 
Nie wierzyliśmy po niepowodze (R.), Wrzesińskim. Witkiem 
niach V etapu w sukces barw (poi. fr.), Clarkiem Anglia, Ol- 
polskich, ale przeżyliśmy ra- senem (Dania) i Kapiakiem. 
dosną niespodziankę. Wpraw- Różnica dzieląca zwycięzcę 
3zie indywidualnie Wójcik za- Qd wójcika wynosi zaledwie 30 
pisał się na V miejscu, ale ze-jsekimd
społowo nasza drużyna narodo-i ' , • . .
wa wywalczyła II lokatę i| Etap Poznan — Wrocław,, jaki 
znacznie poprawiła czas. Wal- odbywa się dziś będzie na pew- 
ka na trasie była bardzo zacię-no przełomowym dla klasyfika- 
ta. Doskonale jechali Niculescu, cji indywidualne]. Silne tempo 
Francus Alix, Duńczyk Ammen wyścigu spowodowało duze osła 
tropf, i Polacy Wrzesiński, oraz bienie u wielu zawodników i 
Wójcik. I niewiadomo ilu kolarzy weźmie

Ńa Stadion w Poznaniu .udział w dalszej jeździe* 
wpadł pierwszy Palazzi Włochy j (Reportaż z trasy na stroma 
5,04,20 przed Lemay Francja, 3-ciej).
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AmeryKuńscy protektorzy 
niemieckiego faszyzmu

W 10 ROCZNICĘ wyfcjchu drugiej wojny światowej
W początkach f938 roku, pewien amerykański „globtrot- 

ter“ Udał się w podróż do Europy. W styczniu i lutym 
zwiedził Rumunię, Polskę, Austrię, i Czechosłowację W 
marcu przyjechał dó Berlina.

Gość zza oceanu był jowialnym, trochę otyłym, dobrze 
zakonserwowanym starszym panem i kiedy po raz pierw­
szy zjawił się w berlińskiej Reichskanzlei niejeden z tam­
tejszych woźnych musiał zadać sobie pytanie: „czego ten

Istotnie trudno było przypuścić, że tłuściutki „globtrot- 
ter“ — typowy okaz amerykańskiego businessmana mógł 
mieć cośkolwiek wspólnego ze sprawami europejskiej po­
lityki. Jednak pozor-' często mylą. Doi .-oduszny pan nie 
czekał dłuyo w sekretariatach Kancelarii Rzeszy — na­
tychmiast przyjęty został pr:.ez Hitlera, konferował z „tu­
zami" hitl^wskiej klik., w końcu pojechał na dłuższy 
pobyt uo rezydencji Goeringa...

Kim był i co reprezentował tajemniczy Amerykanin? 
Dlaczego z takimi honorami przyjmowano go w Niemcz'ch? 
Co łączyły go z Hitlerem i jego współpracownikami?

„GŁ.)S AMERYKI"
Występujący jako przedstawiciel potężnej grupy kapita­

listów amerykańskich Herbert Hoover, po zbadaniu sytua­
cji w Europie Środkowej przyjechał do Berlina po to, by 
w Imieniu swoich mocodawców wyrazić zgodę na planowa­
ną przez Hitlera aneksję Czechosłowacji. Skądinąd wiado­
mo, że w tym okresie zaborcze plany hitlerowców były już 
nieoficjalnie „akceptowane" przez Chamberlaina 1 innych 
przywódców „elivendenowskiej kliki".

Hoover odegrał więc rolę przysłowiowego „języczka 
u wagi“. Głos kapitalistów amerykańskich przeważył szalę 
historii na korzyść agresji.

Dlaczego kapitał amerykański poparł plany Hitlera?
W artykule p.t. „Amerykańscy Monachijczycy" ogłoszo­

nym w „Nowoje Wremie“ publicysta radziecki M. Gus w 
ten sposób charakteryzuje stanowisko Hoovera: „Hoover
niejednokrotniewystępował w swoich przemówieniach prze­
ciwko zasadzie zbiorowego bezpieczeństwa. Nawoływał on 
otwarcie do niestawiania żadnych przeszkód planom Hitle­
ra, gdyż „Niemcy zwrócone są bardziej na Wschód, niż prze­
ciwko Europie Zachodniej".

„SYMPATYCY" HITLERA 
Po wizycie Hoovera w Berlinie, w czasie przygotowań 

do „skoku" na Czechosłowację, amerykańscy sympatycy 
(właściwie sojusznicy) Hitlera, nie „zasypiali gruszek w po­
piele". Pięze o tym M. Gus: „Hitler przygotował napad na 
Czechosłowację, licząc, że ją zastraszy, a przy poparciu 
Anglii, Francji 1 Stanów Zjednoczonych „jednym skokiem" 
zawładnię następną ofiarą, Amerykańscy sojusznicy Hitlera 
pomagali mu w tym, rozwijając jednocześnie atak na we­
wnętrznej arenie politycznej Stanów Zjednoczonych.

Kryzys ekonomiczny zaostrzał się, a wskaźnik produkcji 
przemysłowej ze 112 w styczniu 1937 roku spadł do 70 w 
maju 1938 roku. Usiłując wszystkie ciężary przerzucić na 
barki świata piacy, szesnastu czołowych bartkierów i prze­
mysłowców przedstawiło Rooseveltowi ultimatum, w którym 
zażądali wprowadzenia w życie programu „uzdrowienia go­
spodarczego" kcsztem społeczeństwa....

Ultimatum Wall Street zostało przedstawione Roosevel- 
towi 28 kwietnia, w chwili, gdy w Londynie Chamberlain 
i Halifax naradzali się z Daladierem i Bonnetem, w jaki 
sposób definitywnie zgnębić republikę hiszpańską i jak prze 
prowadzić wydanie Czechosłowacji Hitlerowi."

Usiłując zwalić ciężar kryzysu ekonomicznego na barki 
„szarego człowiefka", kapitaliści . amerykańscy odwrócili 
uwagę zdrowej opinii publicznej od wypadków, które roz­
grywały się w Europie. W ten sposób zapewniono Hitlerowi 
całkowitą swobodę działania.

Myliłby się jednak ten, kto przypuszczałby, że współ­
praca Wall Street z Hitlerem ograniczała się tylko do umie­
jętnego „riiydlenia oczu" społeczeństwu w USA. Znacznie 
ważniejszą rolę przy przygotowaniu drugiej wojny świato­
wej odegrała pomoc amerykańskich monopoli dla niemiec­
kiego przemysłu zbrojeniowego.

BENZYNA, KAUCZUK I DOLARY 
Już w roku 1935 amerykańskie przedsiębiorstwo Etyl 

Gazolin Corporation odstąpiło niemieckiemu koncernowi 
chemicznemu I. G. Farbenindustrie sekret produkcji tetra- 
etylo-ołowiu, związku niezbędnego przy wyrobie syntetycz­
nej benzyny. O tym jak ważną rolę odegrał ten fakt dla 
rozwoju niemieckiego przemysłu wojennego świadczy najle­
piej raport chemików niemieckich, pracowników I. G. Far- 
ben odnaleziony w archiwum chemicznego trustu. W ra­
porcie tym, sporządzonym już w czasie wojny, chemicy 
stwierdzają, że „bez tetra-etylo-ołowiu obecne metody pro­
wadzenia wojny nie były by możliwe".

Spr.awa tetra-etylo-ołowiu jest tylko drobnym fragmen­
tem pomocy amerykańskiej dla hitlerowskiej machiny wo­
jennej W podobny sposób przekazano Niemcom tajemnicę 
wyrobu kauczuku butylowegp i wielu innych Ważnych związ 
ków chemicznych wyrabianych przez przemysł Stanów Zjed 
noczonych. -

Niema! w każdej branży fwytwórczej kartele amerykań­
skie jak najściślej współpracowały z przemysłem niemiec 
kim. Zbrodnicza pomoc amerykańskich - kapitalistów dla 
Hitlera nie ograniczała się oczywiście do przekazania Niem­
com tajemnic produkcyjnych. Szeroką falą płynęły do Rze­
szy surowce i dolary. Ceniono sobie wysoko te stosunki w 
Niemczech, domyślano się ich w Europie, nie wiedział o 
nich tylko szary człowiek w Stanach Zjednoczonych...

CZEKAMY NA SĄD HISTORII 
„Kto wchodził w skład amerykańskiej grupy przyjaciół 

Hitlera?" — zadaje pytanie M. Gus. W odpowiedzi przyta­
cza długą listę nazwisk. Na czele prohitlerowskiej kliki kapi 
talistów USA stali m. in. Herbert Hoover, jego przyjaciel 
Wiliam Cassel, senator Arthur Vanderberg. ambasadorowie: 
Kennedy i Bullil. r.-.agnaf prasowy Randolph Hearst i wielu 
innych „działaczy", znanych od lat wrogów demokracji i 
Związku Radzieckiego, r^eprzejednanych zwolenników reak­
cji i faszyzmu. Obiektyw historii utrwalił raz na zawsze po­
stacie magnatów przemysłu i finansów ukrytych za kulisa­
mi przygotowań do największej rzezi w dziejach ludzkości.

A!- życie toczy się dalej". Już w czasie trwania dru­
giej wojny Światowej jeden z matadorów „proniemieckiej" 
grupy kapitalistycznej, generał Robert Wood obrany został 
przewodniczącym faszystowskiego komitetu „Ameryka 
przede wszystkim". W kilka lat po wojnie większość daw­
nych popleczników Hitlera stanowi nadal „duszę i motor" 
poczynań reakcji przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Kapitaliści amerykańscy, rozzuchwaleni po śmierci Pre­
zydenta Roosevelta powrócili na tradycyjne pozycje. Ale 
mylą się w swoich obliczeniach. Świat nie powróci do przed 
wrz. śniowych form.

Czekamy na sąd okłamywanego amerykańskiego czło­
wieka pracy Czekamy na sąd historii.

Jan Pcdoskl

Oodnfkowo 11 lys. miejsc 
w domach wypoczynlcewych

WARSZAWA. Fundusz Wcza 
eów Pracowniczych przydzielił 
dla członków zw. zawodowych i 
ich rodzin dodatkowo ponad 11 
tys. miejsc w domach wy poczyń 
kcwych na okres jesienny.

Rozległe możliwości dobrego 
wypoczynku w górach stwarza­
ją dolnośląskie Karkonosze i 
Tatry. Miłośnicy wczasów nizin 
nych będą je mogli spędzić w 
ośrodku FWP — Spała.

BYDGOSZCZ. — Od kilku 
dni toczy się tu przed Wojsko­
wym Sądem Rejonowym proces 
przeciwko b. członkom podziem 
nej grupy „Cecylia" oskarżo­
nych o współpracę w czasie oku 
pacji z wywiadem niemieckim 
i o działalność przeciwko Pol­
sce Ludowej.

Na ławie oskarżonych zasie­
dli: Jerzy Łaziński, Witold Mil- 
wid i Władysław Subertowicz. 
Wszyscy oni byli czynnymi 
członkami wywiadu niemieckie­
go tzw. Abwehrstelle w Wilnie, 
zbierając informacje o ruchach 
i miejscach postoju partyzantki 
radzieckiej oraz o osobach pra­
cujących w lewicowych organi­
zacjach polskich.

Oskarżeni kierowali pod o- 
chroną Niemców oddziałem, któ

Współdziałanie z Niemcami, mordy, szpiegostwo

Członkowie gmpy »0eeylin«
przed sądem wojskowym w Bydgoszczy

Przed 10 Ia4y
Po nieudalych pertraktacjach

fiarowaly Anglii sojusz w za-

sko-brytyjskiego, zostały przez 
rząd brytyjski odrzucone. Hit­
ler jest tym wyraźnie zgorszo-

dal jeszcze ludzi się możliwo­
ścią pokojowego rozstrzygnię­
cia konfliktu. Henderson o- 
świadcza Hitlerowi, że rząd bry 
tyjśki nie wyklucza możliwości 
dalszych rokowań, oświadczę. 
nie to w istniejącej wówczas sy 
tuacji wydaje śię jednak raczej

GESTAPO W AKCJI
W 'Niemczech Gestapo rozwija 

ożywioną działalność. Szerzy się 
fala mordów na działaczach

sko-niemieckiej wzrastają pro. 
wokacje. Agenci niemieccy do-

dworzec kolejowy w Tarnowie.
W Niemczech ukazują się za­

rządzenia władz wojskowych 
mające spotęgować nastroje 
„stanu wyjątkowego" wśród lu 
dności. Wstrzymany został ruch 
kolejowy dla osób cywilnych.

FANFARONADA KLIKI

przygotowuje się do ogłoszenia 
mobilizacji. Nie przeszkadza to 
jednak prasie w tym, ażeby lud 
ność nadal utrzymywać ui nie­
świadomości istotnegó. stanu rze 
czy. Ton artykułów jest wciąż 
ten sam: „Jesteśmy silni, zwar-

Dąży się do zbagatelizowania

wagę publiczności od rozpłomie 
nlającego się na granicy za­
chodnie] zarzewia wojny trium­
falnymi artykułami o odrzuce­
niu radzieckiej propozycji po­

świadczyć o silnej, zdecydowa­
nej postawie rządit, o „mocar- 
stwowości" państwa.

ry zamordował trzech obywateli 
polskich, współpracujących' z 
partyzantką radziecką, biorąc w 
tycĥ  morderstwach . czynny u-

Oskarżeni brali również czyn­
ny udział w dekonspirowaniu i 
aresztowaniu przy pomocy 
Niemców członków Związku 
Patriotów Polskich, którzy zo­
stali następnie wraz z rodzina­
mi zamordowani. Ofiarą ich 
padła także rodzina żydowska, 
zadenuncjowana Gestapo. 
KONSZACHTY Z „CARITA­

SEM" I LONDYNEM
Po wyzwoleniu oskarżeni roz­

poczęli działalność dywersyjno- 
szpiegowską, skierowaną prze­
ciwko Polsce Ludowej, pozosta­
li w nielegalnej organizacji pod 
nazwą „Ośrodek mobilizacyjny 
okręgu wileńskiego Armii Kra­
jowej". Grupa ta dążyła do oba 
lenie ustroju państwa polskie­
go. Na polecenie sztabu gen. 
Kopańskiego działającego w in­
teresie obcych czynników, oskar 
żeni gromadzili wiadomości, sta 
nowiące tajemnicę państwową i 
wojskową, za co pobierali wy­
nagrodzenie w dolarach i w wa 
łucie polskiej.

W toku rozprawy, oskarżeni 
zeznali: że jeden z człon­
ków bandy Walicki — na 
skutek znajomości w sferach 
„Caritasu" — otrzymywał dla 
bandy nielegalną drogą, paczki 
z żywnością i odzieżą. Walicki 
chciał także nawiązać kontakt 
z obcą ambasadą w Polsce, 
gdyż słyszał, że udziela ona po 
parcia nielegalnym organiza­

cjom w Polsce. „Ośrodek mobili 
zacyjny okręgu wileńskiego 
A.K." utrzymywał po wyzwole­
niu kontakt z przebywającym 
w Londynie sztabem gen. Ko­
pańskiego, który wydał z Lon­
dynu rozkaz dalszego prowadzę 
nia działalności konspiracyjnej. 
Na rozkaz Olechnowicza i z po­
lecenia Londynu, członkowie 
ośrodka rozpoczęli robotę szpie­
gowską dostarczając meldun­
ków wywiadowczych o charak­
terze wojskowym, politycznym 
i gospodarczym.

BESTIALSKI MORD 
170-CIU LUDZI

Świadek Przewalska, b. dzia­
łaczka Związku Patriotów Pol­
skich i  wdowa po zamordowa­
nym przez gestapo prezesie 
ZPP w Wilnie zeznała:

Związek Patriotów Polskich, 
powołany dla czynnej walki z 
okupantem, stał się przedmio­
tem ataków i podstępnych kno 
wań dowództwa wileńskiego 

AK. Usiłowało ono za wszelką 
cenę zlikwidować ZPP. Działaczy 
ZPP denuncjowano w gestapo, 
dekonspirując ich, lub po prostu 
mordując. Grupa „Cecylia" by­
ła oddziałem, któremu dowódz­
two AK zleciło całkowite zlik­
widowanie ZPP w Wilnie. Zgi­
nęło tam 170 ludzi.

Wdowa po zamordowanym 
działaczu ZPP — Borysewiczu, 
zeznała: — Osobnicy, którzy na 
padli na nasze mieszkanie, po­
bili mnie do utraty przytomno* 
ści, żądając wskazania adresów 
innych członków ZPP. Wsku­
tek zadanych przez AK tortur,

straciłam częściowo słuch J 
wzrok. Rozpoznaje spośród o- 
skarżonych Milwida i. Suborto-

Oskarżeni przyznają się do iw 
działu w napadzie na mieszka­
nie Borysewicza.
INSTRUKCJE KOPAŃSKIEGO 

SZPIEGOSTWO
Z odczytanego zeznania świad 
a Antoniego Olechnowicza 

(pseud. „Pohorecki"), b. komen­
danta Ak miasta Wilna wynika: 
Po wyzwoleniu Olechnowicz po 
lecił Łozińskiemu nawiązać kon 
takt z komendą główną AK \ 
Warszawie, w celu zorganizowa 

konspiracji wileńskiej AK 
terenie Polski. Olechnowicz 

zakomunikował Łozińskiemu, 
który był członkiem sztabu wi­
leńskiego AK, o nawiązaniu 
kontaktu z gen. Kopańskimi. 
Ponadto Łoziński otrzymał po­
lecenie zbierania i przekazywa­
nia świadkowi informacji wy­
wiadowczych, dotyczących życia 
politycznego - i gospodarczego 
Polski Ludowej; zlecił mu rów­
nież prowadzenie wywiadu woj 
skowego.

Olechnowicz przedostał się do 
Paryża i tam odbyt rozmowę ze 
specjalnym wysłannikiem gen. 
Kopańskiego. Rozkazał mu on 
wrócić do kraju i prowadzić da 
lej działalność konspiracyjną.

W zeznaniach śwmdka Hen­
ryka Borowskiego, b. członka 
grupy —Cecylia" znajduje się 
szczegółowy opis kontaktu gru­
py „Cecylia" z wywiadem nie­
mieckim. Współprace organizo­
wał Mirosław Głębocki.

Żniwa zakończone
Dzięki wysiłkowi całego społeczeństwa 

sprzęt zbóż przebiegł pomyślnie
WARSZAWA. (PAP). Jak informuje Minister­

stwo Rolnictwa i Reform Rolnych, mimo niesprzy­
jającej pogody, żniwa zostały całkowicie zakoń­
czone. W czasie żniw zebrano: pszenicę z 1,450.000 
ha, żyto — z 5,025.000 ha, jęczmień — z 1.040.000 
ha i owies — z 1.750.000 ha. Rzepak ozimy i jary 
zebrano obszaru 333.000 ha.

Dzięki wysiłkowi chłopów, ro 
botników rolnych orkz pomocy 
z jaką pośpieszyła wsi klasa ro­
botnicza, sprzęt zbóż głównych 
dokonany został bez większych 
strat i na ogói w przewidzia­
nych terminach.

Na apel Min. Rolnictwa i R.R. 
z pomocą w żniwach pośpieszyli 
robotnicy fabryk, hut, kopalni 
węgla, zakładów przemysło­
wych, i młpdzież z ZMP SP i 
ZHP. W żniwach brali żywy u- 
dział członkowie partii politycz 
nych, związków zawodowych, 
urzędnicy, pracownicy - instytu­
cji społecznych, sportowcy, fil­
mowcy, wojsko, milicja i in.

Ich praca była wymownym 
dowodem zacieśniającego się 
coraz bardziej sojuszu robotni­
czo - chłopskiego.

Na długo przed rozpoczęciem 
prać w polu zorganizowano ko­
mitety żniwne, które ułatwiły 
wszystkim rolnikom nie posia­
dającym sprżężaju korzystanie 
w pierwszej kolejności z ośrod 
ków maszynowych oraz umożli 
wiły korzystanie z narzędzi rol­
niczych, sprzężaju w ramach 
pomocy sąsiedzkiej według usta 
lonej zapłaty.

Gospodarstwa chłopskie o- 
trzymały pomóc z 2.599 Spół­
dzielczych Ośrodków Maszyno­
wych oraz 3.187 filii SOM. O- 
środki maszynowe i filie prze­
znaczyły do dyspozycji chłopów 
1.824 traktory, 280 snopowiąza- 
łek i 1.215 żniwiarek faktoro­
wych. Poza tym chłopi korzy- 
| stali ze snopowiązałek konnych 
|w ilości 6.124 oraz z 5.000 żni-

SZMERY ODRY
NA TLE KONKURSU 
UPRZEJMOŚCI

Kończy się już okres

jennej „opryskliwości". 
Uprzejmość jest znowu

Oto Wałbrzych prowa-

uprzejmieszym obywate- 

pływają liczne wypowie- 

jątkową uprzejmość eks- 

milicjantów, informata-

Wzruszające sq opisy 
górników, powracają­

cych z ciężkiej pracy pod 
Ziemią ł odbierających

by ulżyć strudzonej ko-

Uprzejmośt — to pięk-

jąca współżycie ludzi.

CIASNO,
JAK NA PLAŻY

sięcy Odra zwabia na swe

lach rzeki pływają jedy­
nie łodzie i holowniki. 
Odra jest rzeką niebez­
pieczną. W Odrze, wy­

jąwszy jedną odległą pla 
żę, nie wolno się kąpać.

dzi Morskiego Oka, czy 
cisnąć się na Stadionie 
Olimpijskim, myślimy:
— Wiele jest wirów i 

głębin w Odrze. Czy nie 
można by jednak zbadać 
jej dna i wytypować kil­
ku plaż dla trzystuty-

Bo jechać z Sępolna na 

ków na Oporów — to tro

CZYTELNICY PISZĄ 
„SZMERY"

Mgr. J. Koch (Gliniana 
20) protestuje przeciwko

swój protest uzasadnia: 
„Wysiadasz na Dworcu 

Głównym m Wpadasz w 
wir wielkomiejskiego

wozy, podróżni, przechod

tego gwaru, na rogu Sta 
wowej słyszysz donośny 
głos odbiornika ,,Wien

Na ulicy Kościuszki 
wjeżdża na ciebie ciągnik 
gąsienicowy, 9k.utecznie 
głusząc sympatyczną me­
lodię. Stanąwszy kieru­
jesz wzrok na okazały 
gmach PDT. Na jego da­
chu podziwiasz pomysł 
naszych architektów w

dwu ustępów już z dale­
ka dla publiczności wi-

Powiedźcie mili Czytel

Obywatelu Koch! Za­
praszamy do współprący!
„PIONIERZE",
DUSZĘ SIĘ!

wych filmów powojennej

rie SkłodowskaFilm 
ten, przedstawiający ży-

gentalnej naszej rodaczki

tylacyjne przyjemnego 

dowalająee. Panują tam

ku •powietrza -=-■ dosłow-

Czy nie można by pod­
czas niespodziewanej ka­
nikuły jesiennej urucho-

programowych wentyla-

zjastów kina, wiedzy i 

sklej!...

UPRZEJMI
KONDUKTORZY

Na Karłowicach kursu­
je autobus „K“. Odbywa

dzo nielicznej frekwencji

się zdarza, że na widok idą

linii „V  wypływa z chę 

zwerbowanie pasażerów. 
My jednak nie wierzy.

karłowickich, bijących
rekord uprzejmości w na 
szym mieście. ’ ,

wiarek konnych, dostarczonych 
również przez ośrodki maszyno-

W tegorocznych żniwach za­
stosowano w Polsce po raz 
pierwszy kombajny, nadesłane 
ze Związku Radzieckiego. Kom­
bajny te otrzymały m. in. Państ 
wowe Gospodarstwa Rolne ' 
województwie wrocławskim.

Rezultatem wzmożonej pracy 
robotników rolnych były wyso­
kie jej wyniki:

Stefan Marczak, traktorzysta 
PGR w Bojanowie skosił w 
przeciągu 8 godzin 16 ha psze­
nicy. Spośród kobiet na czoło 
wysunęły się; traktorzystka 
Magdalena Figur (wyrabiająca 
przeciętnie 150 proc. normy) 
oraz traktorzystki: Pestkówna 

i Machówna. Poszczególne ze­
społy majątków > państwowych 
wyrabiały przeciętnie 150 proc. 
normy.

Jak wykazały przeciętne 
próbne omłoty, 'w  gospodar­
stwach chłopskich z 1 ha psze­
nicy wymłócono 15 q. ziarna, z 
1 ha żyta — 14 q„ z 1 ha jęcz­
mienia.— 13 q. Jeszcze lepsze 
plony uzyskały gospodarstwa 
chłopskie w woj. poznańskim, 
gdzie ^przeciętne omloty dały z 
1 ha 17 q. pszenicy, 15 q. żyta 
oraz 20 q. jęczmienia.

Przeciętne plony w gospodar­
stwach państwowych są dużo 
wyższe. Jak wykazały bowiem 
próbne omłoty w majątkach 
państwowych, przeciętny plon 
pszenicy z 1 ha wynosi 18,5q., 
żyta 15 q., a jęczmienia 17 do 
20 q. z 1 ha.

N O W Y  YO RK. Przed 
gmachem sądu w którym od­
bywa się proces przywódców 
partii komunistycznej USA od­
była się demonstracja Jej u- 
czestnicy żądali położenia kre­
su antykomunistycznej komedii 
sądowej i niezwłocznego uwol­
nienia trzech przywódców ko­
munistycznych — Winstona, 
Halla i Greena.

NOWY JORK. — Florydę 
nawiedził katastrofalny hura­
gan, który wyrządził wielo-mi- 
lionowe straty. Bardzo silnie \ 
ucierpiała m. in. słynna miej­
scowość kąpielowa Palm Beach. 
Straty wynoszą kilka milionów 
dolarów.

W A R SZA W A . — Do 
Warszawy przybył sekretarz 
gen. Brytyjsko - Polskiego To­
warzystwa Przyjaźni kpt. 
Frank Farr.

W czasie swego pobytu w Pol 
sce kpt. Farr zwiedzi Warsza­
wę i inne miasta oraz hutyt 
fabryki i kopalnie, gdzie za­
pozna się z pracą'polskiego ro­
botnika.
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nu zwycięstwo polskich barw
Historia sześciu etapów

POZNAŃ (obsł. wł.). Nowe 
162 kim. trasy bardzo ciężkiej 
Warny za sobą. Trzeba było wi­
dzieć współpracę kolarzy pol­
skich, ażeby zrozumieć jaki to 
sukces ich druga lokata po zna­
komitym zespole rumuńskim. Po 
czątek wyścigu wcale nie wró­
żył sukcesu. Już na 6 kim. za 
Bydgoszczą urwała się czołówka z 
naszym Wójcikiem jako jedynym

reprezentantem Polski. Za czo­
łową szóstką jechało 64' zawod­
ników w zwartej gromadzie. 
Pech zaczął dawać się we znaki 
już na rogatkach bydgoskich. 
Czech Eużyczka złapał defekt 
przerzutni, a Sałyga miał „kło­
pot" z gumą.

Auto prasowe goni czołówkę. 
Jadą wachlarzykiem Alix, Wój­
cik, Niculescu i Ammentorpf. 
Wpadamy na trudny odcinek 
szosy, mający około 60 kim. Du­
ży kurz utrudnia jazdę. Mijamy 
Anglika Kessocka i Rumuna Hi- 
combana, którzy zderzyli się z

sobą, a teraz wzajemnie reperu- 
' ją defekty, Wyglendę jadącego 
w towarzystwie 4 Anglików i już 
jest Inowrocław! Lotny finisz 
wygrywa Alix przed Wójcikiem, 
ale po chwili zeskakuje z rowe-

Na 41 i<Im. Niculescu wyko­
rzystując wzniesienie ucieka 
drugiej grupie by gonić czo­
łówkę. Po 22 minutach samotnej 
jazdy -dogania pierwszych kola­
rzy i razem z Locatelli i Sandru 
uzupełnia czoło. Zostajemy na 
chwilę.

Mija nas druga, a pokera trze

Gwardia warta jest ligi!!!
Mecz z Pafawagiem dal {ej sukces 11:5

Mecz Gwardii z Pafawagiem 
zgromadził rfa Hali Ludowej 
15.000 widzów. Jest to swego 
rodzaju rekordem Wrocławia, 
jeśli chodzi o spotkania towa­
rzyskie. Bokserzy obu klubów 
wystąpili w składzie ekspery­
mentalnym, ale wszyscy wyka­
zali dobre przygotowanie do 
sezonu. Niejednokrotnie chęt­
niej omawialibyśmy tych cc 
przegrali walki, niż zwycięz­
ców. W znakomitej formie jest 
mistrz Europy Kasperczak. Gra 
tulujemy kierownictwu Gwar­
dii przygotowania tego zawodni 
ka do walk mistrzowskich. 
Mistrz Europy nabrał tężyzny, 
walczy uważnie, z ekonomią ru­
chów i doskonale taktycznie. 

Obiecywaliśmy sobie nie pisać
0 sędziach źle.

Dla dobra sportu dolnośląskie
go prosimy jednak władze spor­
towe o wyeliminowanie z ka­
dry sędziowskiej ringowego ar­
bitra Guriewa, aż do czasu nau 
czenia go zasad pięściarstwa. W 
walce Krupiński — Urbanowicz 
przez całą trzecią rundę mieliś­
my w pamięci, tragedię śp. Cie- 
ćwierza.

TO BYŁ WIELKI BOKS 
W pierwszej walce Faska jak 

zawsze doskonały technicznie
1 bardziej szybki niż w roku 
ubiegłym pokonał po pięknej 
walce Kargola (Gw.)‘ który 
stał się także wartościowym 
pięściarzem.

Na ring wchodzą Kasper­
czak i Czajkowski. Na Hali 
enfocja: czy będzie niespodzian 
ka?

Kasperczak rozwiał złudzenia 
już w pierwszej rundzie. Po po
rywającej i stojącej na niezwy­
kle wysokim poziomie walce 
mistrz Europy dzięki czystym 
sierpom z prawej i rotacjom1 
rozstrzygnął na swoją korzyść 

• wszystkie trzy rundy. Czajkow­
ski dostał równie zasłużone bra 
wa za serce w walce i styl. | 

Kaflowski (Gwardia) wygrał 
z Kucharskim na punkty. I tu­
taj musimy dać słowa uznania 
opiekunom gwardzisty. Kaflow 
ski nareszcie ma dobrą trzecią 
rundę i niebywałą szybkość w 
pierwszej,

WYGRALI: SYMONOWICZ 
ISZTOLC 

CHWALIMY: ROŹYCKIEGO 
I KUPISZA 

Symonowicz wygrał przez 
t.k.o. z i młodziutkim Różyckim. 
Kwestionujemy decyzję Gurie­

wa, który przerwał walkę w 
trzeciej rundzie, odsyłając Ró­
życkiego do rogu. Absolutnie 
nie było do tego powodu. Różyc 
ki zainkasował najwyżej dwa 
ciosy w czasie meczu, a walcząc 
defensywnie wyłapywał szero­
kie uderzenia Symonowicza i 
pięknie kontrował.

Sztolc bgdzie na długo repre­
zentantem Wroeławia. Ambitny 
i niezwykle twardy Kupisz 
przez trzy rundy inkasował 
ciosy. Ambitny gwardzista w 
trzecim starciu zdobył się na­
wet na przewagę końcową, ale 
nie mógł wyrównać różnicy 
punktów. Wygrał Sztolc.

Brzezicha (Gwardia) był lep­
szy przez trzy rundy od Dziu­
bińskiego i wygrałby na pewno 
bez pomocy sędziego, który o- 
desłał ambitnego pafawagowca 
do rogu na 10 sekund przed koń

Domański (Gw.) pokonał vs 
ładnym stylu Kaczora (Pafa-

POPIS RINGOWEGO

Urbanowicz i Krupiński wal­
czyli ostro. Pierwszą rundę wy­

grywa Urbanowicz w ładnym 
stylu. Niepotrzebnie tylko ude- 

:a cały czas otwarta rękawicą. 
W drugiej rundzie Krupiński 

zdobywa się na przewagę. Jego 
ciosy dochodzą coraz częściej. 
Runda dla pafawagowca.

Trzecie starcie to stałe ciosy 
Krupińskiego. Oszałamiają one 
Urbanowicza, który coraz częś­
ciej trzyma się lin.

Sędzia ringowy udziela obu 
zawodnikom upomnienia nie 
bardzo wiadomo za co. Masa­
kra w ostatniej minucie jest 
groźna dla zdrowia półprzytom­
nego zawodnika Gwardii. Ringo 
wy zbyt późno przerwał walkę 
ogłaszając t.k.o.

Po ogłoszeniu zwycięstwa 
Krupińskiego okazało, się, że 
ringowy zmienia decyzję naka­
zując liczyć punkty i twierdząc, 
że przerwał walkę jednocześnie 
z gongiem (przerwa! 4 sekundy 
przed). Karty dały: 2 razy re­
mis i jedną wygraną Krupiń­
skiemu. Poprawka sędziow­
ska", którą zajmie się na pewno 
WG i D zmienia werdykt na re­
mis, a stan meczu z 10:15 na 11:5.

Sędziowali na punkty dobrze 
Kupferstein, Popiołek i Kamize­
la. Cz. Ost.

cia grupa. I ci gonią czoło. „Pe 
dałują" Lemay, Alix, Clark, i 
Rumun Norhardian.

Czołówce grozi pociąg towaro 
wy. Szybki zryw i wyprzedza­
my opuszczenie szlabanu. Czoło 
zwalnia^Tedzie w nim, aż 10 
Polaków. Pierwszy odpada świe 
tny Duńczyk Ammentropf (de­
fekt). W Gnieźnie nagrodę lotną 
wygrywa Alix przed Niculescu 
i Wójcikiem. Niestety dzięki nie 
uwadze widzów następuje kraksa 
spowodowana przez jakąś kobie­
tę. Pada Clark i Rumun Norhar 
dian. Z rozpaczą czeka na auto 
z pomocą techniczną.

Dystans między czołówką, a po 
gonią wynosi 3 minuty. Pogoń 
prowadzą Kapiak, Wrzesiński i 
Napierała. Uciekają: Sandru,
Niculescu, Geneogesku, Lamay, 
Gliks, Clark, Wójcik i Palazzi. 
Tempo 32 kim. na godzinę!

W poznaniu najlepiej daje so­
bie radę z ulicami Włoch Palaz­
zi, który wygrywa etap. Druga 
grupa dogania czołówkę na Sta­
dionie i dlatego nie ma różnic 
czasu między pierwszą dwudzie­
stką.

Wyniki etapu: 
INDYWIDUALNIE:
L) Spalazzi (Włochy) — 5:04,20
2) Lemay (Francja) — 5:04,55
3) Niculescu (Rum.) — 5:04,56
4) Sandru (Rum.) — 5:04,57
5) Wójcik — 5:04.58
6) Negoescu (Rum.) — 5:05,01
7) Wrzesiński — 5:05,02
8) Wittek (poi. fr.) — 5:05,03 

11) Kapiak — 5:05.18 
DRUŻYNOWO:
1) Rumunia — 15:14,54
2) Polska — 15:15,8
3) Anglia — 15:17:14,4 
INDYWIDUALNIE
po 6-ciu etapach:
1) Niculescu
2) Locatelli.
3) Sandru
4) Spallazzi
5) Wójcik
DRUŻYNOWO po fe-ctu efapach
1) Rumunia 96:11,03
2) Włochy 96:16,24
3) Polska 96:23,16 

R. Kuszmierski.'

ETAP I — WiłRSZ^WA - 

INDY WIDlfALNIE:

23) Wyglenda — J.M.Bł

DRUŻYNOWO:
H Danią —.11:35,11,2 
6) Polska — 11:48,30 
Przeciętna szybkoSć zu: ęte
34,7 km/godz.
ETAP 11 — LODZ —.TORU Ił

INDYUW1DUALN1E:
1) Wrzesiński — 6:25,25

3) Saunders (Anglia) -  6.75,27
4) Nowoczek — 6:25,28
5) Wyglenda -  <5:25,29 
12) Wójcik — 8:25,42 
DRUŻYNOWO:

2) Wiochy — 19:24,14

Nasz wielki sukces
na mistrzostwach Polski

(Teł. wł). Ulubienica stadio­
nów wrocławskich Maria Pasz- 
|kówna Ogniwo odniosła olbrzy­
mi sukces na mistrzostwach Pol 
ski w pięcioboju.
I Ostatnio kilką razy pisaliśmy 
o rekordowych skokach Pasz- 
kówny. Miło jest ,j3łowu Pol­
skiemu" złożyć dzi? gratulację 
Paszkównie tym bardziej, że

Bymnio-Torpedo
V ,1  ■

Moskwa. — Leader tabeli 
rozgrywek o mistrzostwo ZSRR 
w piłce nożnej — moskiewskie 
„Dynamo" zremisowało niespo­
dziewanie na własnym boisku z 
„Torpedo" (Leningrad) 1:1.

„Dynamo" (Moskwa) ma obec 
nie po 26 grach, 43 pkt.

prorokowaliśmy jej pierwsi ka­
rierę sportową.

-Mistrzyni jest studentką 
wrocławskiego Studium W. F. i 
pracownicą Ośrodka Sportowe­
go. Posadę tę otrzymała na 
skutek życzliwości WUKF w u- 
znanjy za sumienność w pra­
cy zawodowej i za postawę 
godną sportowca.

Gratulujemy również Małec­
kiemu I ze Spójni. Małecki za­
wodnik nie pierwszej już mło­
dości dołożył do swoich trofe­
ów tytuł mistrza Polski w pię­
cioboju. Zawodnik ten jest rów 
nie dobrym sportowcem jak i 
trenerem młodego pokolenia 
lekkoatletów.
_ Oba wyniki są olbrzymim suk 
cesem sportu dolnośląskiego.

Ost.

Maria Paszkówna '

Połonin (Świder) 
Teino vin 1:5

Nasz najlepszy drugoligowiec 
- Polonia — Budowlani ze 

Świdnicy ma wyjątkowego pe­
cha do własnego boiska, i do 
cyfry „5". Zarówno klęski jak 
i zwycięstwa zamykają się w 
granicach tej liczby. Wczoraj 
Polonia uległa na swoim boisku 
Taj-novii W stosunku- 1:5 (1:2). 
Do przerwy ĝ a była równorzęd 
pa, później goście osiągnęli zde 
cydowaną przewagę. Sędziował 
Gomółka..? Łodzi. (pik) |

Najmłodsi
mistrzowie

Wczoraj odbył się na boisku „E-

mistrzostwo juniorów podakręgu

kały się jedenastki „Ogniwa" i „E- 
lektroŵ i". Po ciekawej, z lekką

mis ten wystarczył do zdobycia ty

Telefon z bs!sk
I. liga:
Górnik — Wisła 2:0 
Cracovia — Polonia B 1:0 
Polonia W. — Lechia 5:1 
Ruch — Warta 3:0 
ŁKS — AKS 1:1 
II LIGA
Garbarnia — Bzura 2:2 
Stal Kat, — Polonia Przem. 1:1 
Tarnoyia — Polonia Swid. 5:1 
PŁYWANIE
Poiska — Rumunia 129:115 
PIŁKA WODNĄ 
Rumunia — Polska 8:0 
PIŁKA NOŻNA towarzyska: 
Repr. LZS Wrocław — Repr.

LZS Legnica 7:0 
Warta — Stal Gfiw. 3:0 
ŻUŻEL:
Rybnik — Skra (Warszawa) — 

Ogniwo (Łódź 19:18:16 
PUCHAR DAVISA:
|USA — Australia 2:1

Wrocław przystroił się w cho 
rąewie. W kwiaciarniach od ra­
na brakuje kwiatów. Młodzież 
szkolna przybyła już z wakacji 
wykupuje bilety na galerię Sta­
dionu. Run na kasy sprzedające 

. karty wstępu na Tour de Po­
legnę jest olbrzymi. W PDT, w 
Biurze Ogłoszeń, Czytelnika 
przy ul. Oławskiej 10, w księ­
garniach „Czytelnika" przy ul. 
Nowotki 13 i Stalina 45, w 
Składnicy Harcerskiej, nie mo­
demy się dopytać o rezultaty 
sprzedaży miejsc na trybunie. 
Ilość sprzedanych biletów roś­
nie z minuty na minutę.

Najbardziej cieszą się miesz­
kańcy trasy, przez którą jedzie 
Wyścig. Balkony i "okna ^wyż­
szych pięter dawno już są za­
rezerwowane dla przyjaciół.

Przypominamy. że kolarze 
przyjadą ul. Żmigrodzką, Trzeb 
nicką, Słowiańską, Marszałka 
Stalina, Nowowiejską, Sienkie­
wicza, mostem SzczytnTckim 1 Li 
manowskiego, na Stadion.

Zawodników należy się spo­
dziewać na rogatce wrocław- 
ukiej o godz. 16. Na Stadionie

Oo Wrocławia niesieni? „Wid Pokoju

Przeciętrfa szybkość ztojfrtęntp 
33,6 kmjgodz.
INDYWIDUALNIE PO i-OGM 
ETAPACH: s
1) Niculescu -  10:I5M 

ŁocalelU — 10:15,3$
2) OsteJgaard — 10:15,59 
9) Wójcik -  10:19,44
Tf Wi/plenda — 10.22,41 
9) NoifiocieK —' M.S4.M 
DRUŻYNOWO PO 2 OC&' - 
ETAPACH:
1) Rumunia -  51:04,46
2) POLSKA — 31:04,52

ETAP III — TORUJ9 — OL3BTJU 
(196) KM)
INDYWIDUALNIE;
1) Wrzcsiilski — 6:15,99
2) Spalazzi (Wiochy) — 6:18#

5) Wójcik — 6:15,94 
M) Wyglenda — 6:15,99 
13) Rzeinicki — 6:15,11 
DRUŻYNOWO:
1) POLSKA — 18:45,12
2) Włochy — 18:45,19
3) Rumunia -  18:45,32 
Przeciętna szybkość 71njdąrty 
31,5 km/godz.
INDYWIDUALNIE PO 3ECH 
ETAPACH:
1) Niculescu — 18:30,40

3) Ostergaard — 1(  32,11 
t) Wójcik — 16:34,48 
7) Wyglenda — 16:34JO

DRUŻYNOWO PO 3-ECn 
ETAPACH:

3) Wiochy — 49:50,32 
ETAP IV — OLSZTYN w 
GDAŃSK (193 KM) 
INDYWIDUALNIE:
1) Ammertorp (Dania) — 4:31,*'
2) Ruzicka (CSR) — 4:51,01
3) Olsen (Dania) — 4:51,03 
19) Wójcik — 4:51,16
20) Rzeźnleki -  4:51,16,$

DRUŻYNOWO:
1) Anglia — 14:33,23

3) Wiochy — 14:35,21 
5) POLSKA — 14:38,43 
INDYWIDUALNIE PO i-ECB 
ETAPACH:

7) Nowoczek — 21:33,2$

DRUŻYNOWO PO 4-ECH 
ETAPACH:
1) Rumunia — 64.23,52
2) Wiochy — 64:23,53
3) POLSKA — 64.28,27 
ETAP V — GDAŃSK — 
BYDGOSZCZ — (162 KM) 
INDYWIDUALNIE:
1) Niculescu — 5:29,3
2) Ammentarp — 5:29,3*
3) Olsen — 5:29,34

12) NowoczĆk — 6:33,0$
13) Rzeźnicki — 5.33,84 
DRUŻYNOWO:

3) Wiochy — 16:32,4$

5) POLSKA — 16:39,21 
INDYWIDUALNIE PO l-CIU 
ETAPACH:

5) Wójcik — 27.03,04

9) Wrzesiński — 27.70,5* 
DRUŻYNOWO PO 5-C1U 
ETAPACH:

3) POLSKA — 81:07,68

Olimpijskim kolarze będą na- 
pewno przed godz. 17-tą.

REKORD ŃAGKOO

Komitet Organizacyjny ukoń­
czył ostatnie, przygotowania. 
To znaczy już od soboty msgli- 
śmy powitać sport reprezento­
wany przez Związki Zawodowe 
9'państw.

Praca wre jednak dalej. Na­
grody płyną. Co chwila zgłasza 
się miły gość,-deklarując czasa­
mi piękne prezenty, a czasami 
skromne i rozczulające w swej 
prostocie.

Ściskamy ręce robc-tników z 
fabryki Odlewów, którzy przy­
nieśli piękne plakiety. Dziękuje 
my taksówkarzom wrocławskim 
za wazon dla SaSygi i kryształ 
dla Kapiaka., na liście nagród

sioną przez prezesa Związku 
Literatów Stefana Łcsia. Jest to 
dar dla tych chłopców, którzy 
nie mają na cżym jechać, w c?a 
sie miniaturowego Touru. Lista

250 nagród zamyka 5 dyplomów 
dla dzieci — dar Składnicy Har

W sekcji propagandy ruch.y
Red Winnicki omawia szcze­

góły filmowania- etapu. Red. 
Cedrowski notuje dane dla swe 
ie^o komunikatu radiowego. 
Dźwięczy telefon z bratnich re­
dakcji wrocławskich, pytają­
cych o szczegóły etapu...

Kolega Rysza-d Skała sam 
dźwiga torbę ulotek, które bę­
dzie rozrzucał wzdłuż trasy na-

— Nie mam czasu! Nie mam 
czasu! — słyszę co chwila.

Ale czas musi się znaleźć. 
Trzeba zostawić na moment ad- 
jusfację wiadomości napływają 
ce do specjalnego dodatku „Sło­
wa Polskiego" i biec z drukar­
ni na górne' piętra po to, by u- 
dzielać wyjaśnień kierownikom 
poszczególnych sekcji i współ­
pracującym ze „Słowem Pol­
skim" — Organizatorem etapu 
dolnośląskiego — kolegom.

WSZYSCY SĄ „NASI"

A na szosie kręcą się koła ro­
werów. Na trasie Poznań — 
Wrocław walczą w szlachetnej 
rywalizacji i w znoju najlepsi 
szosowcy europejskich Związ­
ków Zawodowych

Życzymy zwycięstwa „na­
szym". Rzecz jasna, że chcieli­
byśmy zobaczyć na stadionie 
barwy czerwone. Aie dziś trud­
no powiedzieć, którzy są „na­
si", a którzy nie. „Naszym" 
przecież należy nazwać wspania 
łego Niculescu, który za czyn 
sportowy uzyskany na polskich 
drogach otrzymał od swego rzą 
du Sztandar Pracy.

Swój jest Duńczyk Ammen- 
torpf entuzjasta osiągnięć pol­
skich robotników i sympatycz­
ny Anglik Clark, cieszący się 
tym, że mieliśmy. tak dobre 
zbiory. Swój jest ożeniony z 
Polką i uważający się za półpo 
laka sympatyczny Włoch Bolsi.

Wszscy kolarze, którzy wiozą 
poprzez Polskę „Wici Pokoju" 
są przecież członkami wielkiej,

pokojowej armii młodzieży de­
mokratycznej świata i pracując 
w swoich krajach czynią to pod 
tymiż samymi sztandarami, jak 
i nasza Drużyna Narodowa! — 
Nieomal w 100 proc. należąca 
do Związków Zawodowych’

WIELKI PROGRAM 
OŁIMPIEJ.SKIEGO STADIONU

Kolarze pędza do Wrocławia, 
a Wrocław czeka na nich z ser­
cem otwartym.

Na ulicach witać ich będzie 
sto tysięcy ludzi.

Będą wśród tych kroci przed­
stawiciele wszystkich odłamów 
społeczeństwa. Robotnicy i mło 
dzież szkolna, Wojsko, studenci, 
Będą starsi i dzieci.

Wszyscy ci, którzy zrozumie­
li, że sport przestał być roz­
rywką dla grupy mecenasów, 
agencją reklamy dla fabryk i 
przedsiębiorstw, a stał się ar­
mią przodowników kultury fi-

Zdobyczą mas!.
Stadion Olimpijski czeka nie

Gwardia — 
tffzyiaciel Tour’u

Wczoraj wpłynęła £ Jeleniej 
Góry piękna nagroda Gwardii

- statua.
Wręczy ją jednemu ze zwy- 

ciężców etapu Poznań — Wroc­
ław, w imieniu kolegów jelenio 
górskich przedstawiciel ZS 
Gwardia Wrocław.

tylko na kolarzy, ale także na 
przyjaciół sportu.

Organizatorzy dbali o to, aże­
by jak najbardziej urozmaicić 
godziny oczekiwania na wjazd, 
postarali się o dobór imprez na] 
lepszego gatunku.

Niejednokrotnie podawaliśmy 
już autorów spotkań, któro 
zaczną się już o godz 14: mi­
strzów świata w jeździe figuro­
wej, mistrzowskie zespoły w 
piłce rowerowej.

Program urozmaici po raz 
pierwszy urządzany w ramach 
takiej imprezy wyścig kolarzy 
pocztowców, którzy pojadą 
nie na „Bałtykach", a na 
swoich „towarzyszach pracy" — 
rowerach turystycznycN, Pokażą

wiejscy i pracownicy pocẑ

Oprócz tego Stadion zaprasza 
na najbardziej społeczną impre 
zę kolarską: wyścig - dzieci.

„Zawodników", którzy za lat 
10 lub 15 zamienią hulajnogi 
na „Bałtyki", by stanąć zamiast 
dzisiejszych reprezentantów w 
XX z kolei Tour de Pologne 
„Czytelnika".

Cz. Ostańkowic*



S Ł O W O  P O L S K I E

Szczerze

Sprawa na pi nie sza
Ponad pół miliarda zł zapomo 

gi musi miasto otrzymać z fun­
duszów państwowych, ażeby po 
kryć swój niedobór budżetowy 
w roku bież. Nie znaczy to by­
najmniej. że miasto źle gospo­
daruje. Gospodarka Wrocławia 
wcale nie jest gorszą od innych 
miast., ale potrzeby nasze i bra­
ki są większe niż gdzieindziej.

Obecnie sternicy nawy miej­
skiej zachodzą w głowę, skąd 
wziąć dalszy miliard złotych, 
ażeby załatać jako najkoniecz­
niejsze dziury. Musimy pokryć 
dachem około 1.800 budynków, 
jeżeli nie chcemy, ażeby ich 
mieszkańcy w roku przyszłym 
znaleźli się pod gołym niebem. 
To najpilniejsza sprawa. Słyszę 
liśmy, że Zarząd Miejski czyni 
starania w Warszawie, by uzy­
skać dalsze kredyty. Jak się do­
wiadujemy, Miejska Rada Na­
rodowa uchwaliła wystąpić z 
petycją do przedstawicieli Pań­
stwa, którzy mają bawić we 
Wrocławiu w dniu Święta Do­
żynek i przedstawić im nasze 
ciężkie położenie.

Spodziewamy sie, że Zarząd 
Miasta opracuje odpowiedni me 
moriał i dobrze go udokomentu- 
‘ mamy potrzeby wstydzić

'ego ubóstwa. Zrobiliśmy 
iżo, zrobimy jeszcze wię- 
dnak zasłużyliśmy rów- 
a pomoc z zewnątrz.

TUWICZ

Bądźmy dobrymi gospodarzami
przy powitaniu kolarzy Wielkiego Wyścigu

Wyścig Kolarski Dookoła Pol 
ski jest dziś największą impre­
zą sportową w Polsce i jedną z 
największych w Euro#4e. Trze­
ci rok z rzędu organizuje go 
Spółka Wydawniczo - Oświa­
towa „Czytelnik".

Wyścig jest pod opieką prasy 
czytelnikowskiej, a więc i na­
szego „Słowa". Przyświeca nam 
jeden cel: propaganda nad uma 
sowieniem sportu kolarskiego 
w Polsce i upowszechnienie naj 
szerszym masom pracującym 
najtańszego i najbardziej dostęp 
nego środka lokomocji jakim 
jest rower. Właśnie rower u- 
możliwia dziś listonoszowi wiej 
skiemu dostarczenie słowa dru­
kowanego do najbardziej zapa­
dłych zakątków naszego kraju. 

I Tegoroczny wyścig kolarski

NOTATNIK WROCŁAWSKI

gromadzi zawodników nie tylko 
z Polski, ale również z krajów 
demokracji ludowej i robotni­
ków z państw Europy Zachod­
niej. Walka trwa dni 14 na dro 
gach Polski. Zawodnicy poszczę 
gólnych krajów walczą o zwy­
cięstwo barw swego państwa.

Wrocław wita zawodników po 
7 etapach, a jest ich 12, na prze 
strzeni 2000 km. Są krótsze i 
dłuższe odcinki. Nasz, z Pozna­
nia do Wrocławia, jest dość 
długi, bo liczy 183 km. Z Wroc­
ławia wyjeżdżają kolarze na 
etap jeszcze dłuższy, bo trasa z 
Wrocławia do Katowic liczy

W roku zeszłym również wita 
liśmy we Wrocławiu kolarzy 
Wyścigu Dookoła Polski. , Sto­
sunkowo krótki odcinek trasy 
wyścigu w granicach miasta1

©  Nasza fosa miejska zaczyna 
wyglądać mało ponętnie, bo po­
krywa _ się jakimś wstrętnym 
kożuchem i zaczyna zarastać 
zielskiem. Widać to szczególnie 
od Podwala Oławskiego. Praw­
dopodobnie przepływ wody zno­
wu szwankuje...

o  „Drapacz chmur“ przy ul. 
Słowackiego (róg Krasińskie­
go) zaczyna dźwigać się z mar 
twoty. W szybkim tempie odmu 
rowywane są otwory okienne i 
zaopatrywane w futryny i ra­
my. Poczta, choć powoli, ale 
konsekwentnie doprowadza do 
porządku swój majątek „nieru-

Q  Izba Przemysłowo-Handlo
wa we Wrocławiu dzięki popar 
ciu Zrzeszeń Kupieckich i Prze­
mysłowych zebrała w roku ze­
szłym 1.234.057 zł. i ufundowa­
ła 50 stypendiów dla młodzieży 
szkół wyższych i średnich szkół 
zawodowych. Duszą tej akcji 
by prof. dr. Emil żychiewiez a 
w Komitecie Stypendialnym po 
magali mu mgr. Stefan Dałkow 
ski i p. Anna Mączyńska (skarb 
niezka). W tym roku akcja 
fundowania stypendiów ma być 
powtórzona.

O Przykra przygoda spotka­
ła obywatela Sycowa na Dwór 
cu Nadodrze. W oczekiwaniu na 
pociąg uciął on sobie drzemkę 
w poczekalni 3 klasy i znienac­
ka się przebudził... pokąsany 
przez pluskwy. Tego rodzaju 
budzik na stacji nie jest właści 
wy i mamy nadzieję, że zanie­
dbanie będzie szybko usunięte.

Q  Nasz przyjaciel chciał ku­
pić paczkę „Mocnych1* w kiosku 
„Czytelnika Nr. 7“ przy ul. 
Świdnickiej u wylotu na Rynek, 
ale miał tylko banknot 1000 zł. 
a sprzedająca nie miała drob­
nych, aby wydać resztę. Wobec 
tego zaproponowała mu—niech 
mi pan zapłaci jutro. Interesant 
był tak wzruszony dowodem 
zaufania, że przysłał nam na 
ten temat cały artykuł p. t. 
„Piękny uśmiech niedzielnego 
południa". Więcej mielibyśmy 
uśmiechów, gdyby wszyscy umie 
li doceniać życzliwość i zaufa­
nie...

O  „Larostidinę" w ampułkach 
ehcą kupić nasi koledzy z „Czy­

telnika" dla chorej koleżanki. 
Kto by chciał sprzedać 'lek — 
‘niech zadzwoni pod 27 — 55.

Q  Łaskawy znalazca wieczne 
go pióra „Watermanna“, zgu­
bionego prze naszego kolegę w 
sobotę na terenie „Morskiego 
Oka“ proszony jest o zwrot zgu 
by do naszej redakcji. Czeka na­
groda.

O Nie mam słów pochwały 
dla opieki nad chorymi — pisze 
nam dyr. Szykier o Szpitalu Wo 
jewódzkim. Proszę, wydrukujcie 

podziękowanie za opiekę nad 
moją żoną dyrektorom szpitala 
dr Narkuńskiemu i Mireckiemu 
oraz lekarzom dr Kowalskiemu, 
dr Boychukowi, dr Lisowi, dr 
Wolańczykowi, Siostrom i Sani 
tariuszkom.

O Kandydaci na. kurs pomoc­
ników aptekarskich powinni zło 
żyć wymagane dokumenty w 
Sekcji Pracowników Farmaceu­
tycznych przy Zw. Zaw. Prac. 
Służby Zdrowia (Mazowiecka 17, 
pokój 419). Ostateczny termin 
— 10 września.

o  Zarząd Iy  Dzielnicy ZMP 
odwołał wyznaczoną na dziś- od­
prawę przewodniczących kół 
ZMP i polecił jednocześnie Ko­
łom wziąć masowy udział w ak­
cji powitania kolarzy Wyścigu 
Dookoła Polski.

Bilety na stadion
Przypominamy, że bilety 

wejścia na Stadion Olimpij­
ski sprzedawane będą dziś 
od rana do godz. 13 w nastę 
pujących punktach: w księ­
garniach „Czytelnika" przy 
Nowotki 13 i przy ul. Stalina 
45, w biurze ogłoszeń „Czy­
telnika" przy ul. Oławskiej 
10, w ORZZ przy ul. Mazo­
wieckiej 17, w firmie „Me­
ta" przy ul. Pomorskiej, w 
PDT przy ul. Fredry i w 
Sklepie Harcerskim przy ul. 
Świdnickiej.

Od rana sprzedaje również 
bilety 5 kas przy Stadionie 
Olimpijskim.

sprawił, że ulice były zbyt za­
tłoczone. I jak zawsze w ta­
kich wypadkach —* patrzący 
łds wiele mieli emocji sporto­
wej. To też mamy nadzieję, że 
dziś wiele osób przyjdzie tam, 
gdzie będzie, mogło widzieć fi-

Trnsa wyścigu
Dzisiaj kolarze Wielkiego 

Wyścigu przejadą na Stadion 
Olimpijski następującymi u- 
licami: Żmigrodzka, Most
Trzebnicki, Olbińska, Sło­
wiańska, Marsz. Stalina, No 
wowiejska, Sienkiewicza, 
most Szczytnicki, Limanow­
skiego, Chopina, Olimpijska.

nisz wyścigu i gdzie megafony 
od razu ich objaśnia co do sytua 
cji. Myślimy o Stadionie Olim­
pijskim.

Pamiętajmy: dziś jesteśmy
gospodarzami naszego miasta i 
zachowajmy się jak gospodarze. 
Nie zapominajmy, że nasi dro­
dzy goście — kolarze, uczest­
nicy wyścigu, dają wielki wkład 
siły, energii, woli. Walczą.

Okażmy im i na ulicy i na 
Stadionie Olimpijskim, że jako 
gospodarze doceniamy ich wysił 
ki szanujemy ich ambicje.

Wieczorem nastąpi uroczysty 
moment: kolarze spotkają się z 
przedstawicielami naszego spo­
łeczeństwa i przejmą od nich 
nagrody jako wyraz uczuć dol- 
noślązaków dla sportu. My oka­
zujmy im te uczucia na każdym 
kroku. (W.D.)

Serdeczne pożegnanie

2400 dzieci odjechało
z W rocławia na obci^się

godzin wydała ponad 500 śnia­
dań i 700 obiadów.

Menu — kawa i bułki z kieł- 
kasą, a na obiad zupę, pieczeń 
wieprzowa z ogórkiem i kompot 
— spotkało się z uznaniem.

Ciężkie warunki materialne, 
w jakich znajdiją się rodzice 
małych Polaków, odbiły ‘Się na 
wyglądzie tych ostatnich. Gdy 
mali rodacy z Francji, Belgii, 
Westfalii i Holandii zjawili się 
w Polsce, większość z nich moż­
na było nazwać bez przesady 
„cherlakami". Blade, wyciągnię­
te twarzyczki po trzytygodnio­
wym pobycie w Polsce nabrały 
rumieńców i wracają do Europy 
Zachodniej jako świadectwo na­
szej nowej rzeczywistości...

Nasuwa się tu skojarzenie z 
okresem po pierwszej wojnie 
światowej, kiedy dzieci polskie 
wożono na odżywienie właśnie

Sza|ka oszustów 
skradła towarów na 6.000.000 zł
Jeszcze nie zamilkły echa roz 

prawy sprawców napadu na ka­
sę Zjednoczenia Fermentacyj­
nego, jeszcze pamiętamy o wy­
roku śmierci na Boronia i O- 
skierkę, a już nowi szkodnicy 
dokonali wielu kradzieży na 
ogólną kwotę blisko 6.000.000 zł.

Szajka oszustów kierowana 
przez Jerzego Barańskiego i

Cały naród
odbudowuje

Warszawę

Wojciecha Sowińskiego wciąg­
nęła do wspópracy Henryka 
Walczaka oraz swoje przyjaciół 
ki, organizując akcję w wiel­
kim stylu. Na podstawie podro 
bionego przez siebie upoważ­
nienia (rzekomo z Gminnej Spół 
dzielni Samopomocy Chłopskiej 
w Gielniowie), Walczak wydele 
gowany przez swoich szefów, 
co pewien czas jako Marek Ra- 
niewicz zgłaszał się do Związku 
Gosp. Spółdzielni R.P. „Spo­
łem", Oddział Włókienniczy — 
po towar, dając w zamian fał­
szywe kwity jako dowody wpła 
ty uiszczone rzekomo w Banku 
Gosp. Spółdz. we Wrocławiu.

Odebrany towar tekstylny 
wywożono furmankami i samo­
chodami do umówionej meliny 
we Wrocławiu, skąd po przese- 
gregowaniu i zapakowaniu w 
worki ekspediowano na sprze­
daż do Częstochowy.

Szajkę ujęto i  niedługo stanie
przed sądem. (as)

cach kuchennych. Cena jego — 
2.350 zł.

— A jak z dowozem?
— Już W chwili obecnej no­

tujemy pewne przeciążenie na­
szego transportu i klienci mu­
szą czekać 2—3 dni na węgiel., 
Ale jeszcze nie jest tak źle. Im 
bliżej zimy będzie gorzej. Opła­
ta za transport wynosi 550 zł. 
od tony do 3 km., do 6 km 650 
zł., a ponad 6 km. 800 zł. Waż­
nym jest jeszcze, że w tym ro­
ku w ramach ogólnokrajowej 
gospodarki drzewnej Centrala 
Zbytu rozprowadza poważne ilo 
ści „Lofixu“ — podpałek zastę 
pujących drzewo. Cena 24 zł za 
kg. Można go kupić we wszy­
stkich składach węgla, w biu­
rach Centrali i PDT.

do... Holandii i Belgii. Cóż, — 
czasy się zmieniają...

NA ZABAWIE
„GAZETY ROBOTNICZEJ"
Poprzez udekorowane koloro­

wymi transparentami ulice poje 
chały dzieci tramwajami na te­
reny wystawowe. W piętnastoty 
sięcznym tjumie wrocławian, ba 
wiących się na kiermaszu „Ga­
zety Robotniczej", zamigotały 
biało-czerwone sukienki dziew­
cząt i rozległ się dźwięk gardło­
wej mowy Westfalaków...

— Jak się tutaj czujesz? — 
pytam małego Gerharda Sojkę 
z Diepholz, który poważnie prze 
gląda numer „Przekroju". Gert 
umie wprawdzie już czytać po1 
polsku, ale wymowa sprawia 
mu duże trudności. Słowo, któ­
rego nauczył się na kolonii w 
Rabce od kolegów-warszawia- 
ków, starcza mu jednak za od­
powiedź :

— W deseczkę!... — dokrzy- 
kuje drugi, już z tramwaju, któ 
ry odwozi dzieci na dworzec...

Żegnano je serdecznie, (pik)

Teatry w roc ław sk ie
TEATRY nieczynne do 30-go bm. 
CYRK NR 2, Plac Grunwaldzki*

R e p ertu a r kin
„ŚLĄSK", ul. Świerczewskiego OT 

„Harry Smith odkrywa Amory, 
(radz.), godz. 16,38, 1S.30, M,38. 

„SCALA”, ul. Mikołaja 37 — „Voł*
pone" (fratic.>r godz. 1«, 1«,15 I

„WARSZAWA", ul. Fredry 18 -* 
„Trójka trefl" (czesk.), godz. 18, 
18,15 i 20,30. - 

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 — 
„Płomień Nowego Orleanu'* 

(amer.), godz. 16,30, 18,30 1 20,30, 
„PIONIER", ul. Stalina 71 — .,Bły­
skawica" (radz.), godz. 15 i 17. 
Aktualności: godz. 19, 20 1 21. 

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177 — 
„Pirogow" (radz.), godz. 1«,30,

(włosk.), w czwartki, piątki, so-

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 54 
cod*. godz. 9—22 „Drezno".

We Wroclawskioi Zoo
przygotowują sobie zapasy na zi. 
mę. Mistrz zimowe} spiżarni, Oho-

wiewiórki I myszy polne.

Paczka za 24 zł. wystarczy 
na 25 podpaleń.

— A jak ze sprzedażą deta­
liczną wągla?

— Tą sprawą zajęła się Pow­
szechna Spółdzielnia Spożyw­
ców.

W PSS dowiadujemy się, że 
każda dzielnica Wrocławia otrzy 
ma sklep sprzedaży detalicznej. 
Pierwsze takie sklepy powsta­
ną na Tarnogaju i Sępolnie. 
Obok sprzedaży wiaderkowej, 
przewidziane jest także rozpro­
wadzanie węgla na ręcznych 
wózkach, oczywiście za dodatko 
wą dopłatą. W sprzedaży deta­
licznej 10 kg węgla kosztuje 
40 zł. (Jur.)

W PAŃSTW. WYŻSZEJ SZKOLE SZTUK PLASTYCZNYCH
we Wrocławiu, Traugutta 19/21.

Zwierzęta, które nie potrafią u- 
rządzać śpiżamt również gromadzą 
zapasy. Robią to w postaci tłusz- 
czu, jaki odkłada się w organizmie. 
Zdradzają też w jesieni ogromny 
aptetyt. Aby nagromadzony zapas 
się nie wyczerpał, zapadają w sen, 
bo wtedy czynności życiowe są 
zwolnione. Do takich należą: bor­
suk, niedźwiedź szop i wiele, wiele 
innych. Jedne śpią snem głębokim, 
inne bardzo czujnie, jak niedźwiedź.

Królem śpiochów całego świata 
jest suseł. Sypia i w dzień, a żeru­
je tylko nocą. W czasie snu nie 
wie o świecie bożym i można go 
brać do ręki bez obawy zakłócenia 
odpoczynku.

EGZ.AM !!% IY
na 1 rok studiów odbędą się w dniu 5 września, o godzinie 8.

Apetyt jesienny zwierząt jest 
kłopotem dyrekcji ZOO. Totei pro 
panujemy przemówić do publicz­
ności, która przeważnie składa się 
z miłośników zwierząt. Przemówić 
tablicą: „Przyjaciele, prosimy o 
jabłka, gruszki, SHiwki, żołędzie, 
tułki, chleb. podpis: — Zwierzęta. 
I pod tablicą skrzynki. Gwarantu­
jemy za sukces, zwłaszcza jak zacz

byrekcja ZOO pozwoliła bocia- 
om chodzić po całym Ogrodzie' 

Zoologicznym. Tymczasem mądre 
ptaki poprzechodziły sobie na wy­
gon starego znajomego z Afryki — 
potężnej antylopy Gny. I tam po­
zostały. Początkowo myślano, te po 
ciągnął je sentyment, ale dyr. Łu­
kaszewicz podejrzewa, że zioabitłi 
boćków raczej... koniki polne.

W naszym ZOO nie ma koszatek. 
Są to gryzonie mieszkające w dziu 
piach drzew. Niektóre są okazałe,

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgodą" -  Witosa 47 

„ „Złotym Jeleniem “—Rynek 44 
„ „4-ma Wieżami" — Damrota7

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR- 
GICZNEGO — dziś w Szpitalu Wo 
jewódzkim, ul. Wszystkich &wię*

Muzea
MUZEUM PAŃSTWOWE (Plac Wo­

jewódzki) — nieczynne w ponle-

MUZEUM HISTORYCZNE (Ratusz)
MUZEUM WOJSKOWE (nieczynne)

Państwowy Zakład Szkolenia 
Inwalidów Wojennych i Woj­
skowych Nr.. 1 we Wrocławiu 
przyjmie od 1 września 1949 r, 
higienistkę (siła wykwalifiko-

Warunki wynagrodzenia zo­
staną omówione na miejscu w 
Zakładzie. K-3482

P.P.R.K. Nr. 3 Roboty Wodne 
Wrocław ul. Kaszubska 4 za­
trudni natymiast inżyniera-me- 
chanika i wodnych, techników 
budowlanych i drogowo - wod­
nych, majstrów kafarowych, 
betoniarskich, bagermistrzów, 
studniarzy, marynarzy, ster­
ników oraz większą ilość pra­
cowników niewykwalifikowa-

Zgłoszenia wyłącznie pisem­
ne. K-3481

jak słynne z cennego futerka po* 
pielice. Mniejsze rozmiarami, są 
pięknym włosem ozdobione żołęd-

brzuszku grzesznice, wielkością nie 
przerastające myszy, a pręgami 
wzdłuż ciała przypominające borsu

chodzą z dziupli tylko w mrokach

Przed jesiennym apetyterp niedź­
wiedź choruje, bo zmienia buty, • 
właściwie — skórę na podeszwach. 
Dolegliwość powtarza *ię co roku 
ł jest bardzo przykra dla zwierzę­
cia. Nie gniewajmy się więc, gdy

Ze wszystkich rodzajów myszy 
tylko pospolite, domowe nie robią 
ia&nych zapasów, to tei bez czło­
wieka nie dałyby sobie w życiu rady. 
Są wybredne i lubią tylko miesz­
kania opalane w czasie chłodów.

Nasz wrocławski daniel przed 
dwoma dniami wyglądał okropnie: 
zaczął sobie zdzierać skórą z rogów 
i broczył krwią. Jeszcze strzępki 
skóry uńszą mu na rogowych ło­
patkach. w ten sposób doprowadza 
on swą broń do pełnej gotowości

Chomik jest bardzo zapobiegli­
wym gryzoniem: nie tylko robi 
wielkie zapasy ziarna, ale nie gar- 
dzi równiej mięsem i umie schru­
pać wróbla. Prócz śpiźaml głównej 
ma „podręczną", mianowicie potra­
fi część pokarmy ukrywać w fał-* 
dach jamy ustnej. Tę samą zresztą 
zdolność mają małpy. Nieświado­
mi rzeczy, wypukłości powstałe z 
zamagazynowania jadła, nazywa­
ją... gruczołami.
Prócz czapli siwej mamy w ZOO 

czaplę „bączkaJest to ptak urięl 
kości kurki, pręgowany. Pełnio go

strożna. Jak wszystkie czaple.
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Nie 1.700 — jak przypuszcza 
no — lecz 2.400 dzieci Polonii 
zagranicznej bawiło wczoraj we 
Wrocławiu. Największa partia 
— ok. 500 dzieci i młodzieży — 
przybyła o godz. 3-ej rano z wo 
jewództwa krakowskiego. Byli 
to przeważnie synowie i córki 
górników francuskich i belgij­
skich, którzy za chlebem wy­
emigrowali z kraju bezpośrednio 
po pierwszej wojnie światowej.

Pierwszym punktem progra­
mu wrocławskiego było śniada­
nie, zorganizowane bardzo do­
brze przez Powszechną Spół­
dzielnię Spożywców w stołów­
kach zakładowych, m. in. w 
„Czytelniku", przy ul. Oław­
skiej 10. Należy podkreślić, 
sprawność obsługi tej ostatniej 
gospody, która w ciągu pięciu

Zapasy  iuż zrobiono

Węgla na zimę wystarczy
Transporty do piwnic - Sprzedaż na kubełki

Pogoda dopisuje. Mimo, że 
upał dochodzi do 30 stopni w 
cieniu, jest we Wrocławiu in­
stytucja, która już przeszło od 
miesiącach myśli o zbliżających 
się chłodach jesiennych i mro­
zie. Instytucją tą jest Centrala 
Zbytu Przemysłu Węglowego — 
Rynek 5. Myśli jednak ze spo­
kojem i pogodą. Tej zimy, jak 
zresztą i poprzedniej, węgla ni­
komu nie zabraknie. Jest go 
pod dostatkiem. Starczy dla 
wszystkich.

Jak się dowiadujemy w dy­
rekcji Centrali, spora część 
mieszkańców Wrocławia już po 
myślała o zaopatrzeniu się w 
opał na zimę. Zamówienia na­
pływają coraz liczniej.

— Gdzie się zamawia?
— Indywidualnie w składach 

państwowych, których mamy 
we Wrocławiu sześć. Przy ul. 
Długosza 36, Robotniczej 8a, Na 
Grobli 2, Prądzyńskięgo 40 i 
ostatnio otwarty w Leśnicy 
przy ul. Wyboistej (obok stacji 
kolejowej). Zbiorowo dla pra­
cowników, Rady Zakładowe za 
mawiają w dyrekcji Centrali, 
(Rynek 5).

— Jaka jest cena i warunki 
przewozu węgla?

— Bez zmian. Tona węgla 
grubego kosztuje 3.200 zł. W 
tym sezonie wypuszczamy tak­
że na' rynek tzw. „groszek 1“ 
(orzech III). Gatunek ten specjał 
nie nadaje się do palenia w pie
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